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Prenumerara we Lwowie wynosi ca 
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 et., miesięcznie 85 ct. 


Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 

Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 

Inseraty drukują się za opłata 6 et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 

[nseraty przyjmują: Administracja 
„Szezurka* przy ul. Łyczakowskiej 1. 3. 

W Wiedniu Biura ogłószeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


Strzeż mnie, Boże, od przyjaciół, 
Bo z wrogami łatwa rada! 

Olo co nam bracie Węgrze, 
Dzięki tobie w głowę wpada. 
Słów nie szczędzisz sympatycznych, 
Ni przyjaźnych oznak wielu, 

Ale radbyś nas obedrzeć, 

Gdy się damy, przyjacielu! 


Masz apetyt iście wilczy, 

Aż się uszy tobie trzęsą ; 

Czyż słowiańskie nie dość jeszcze 
Pożywiło ciebie mięso ? 

Chciałbyś drobną choć agresją 
W dni, co się ospale wloką, 
Rozmaitość wlać — wyciągnąć 
Ręce twe po Morskie oko. 


NI. 00. Lwów, Niedziela dnia 7. Czerwca 1891. 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Spór o Morskie Oko. 
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Od Morskiego Oka wara! 


Szczutek wychodzi od. roku 1868 


Prenumerata zamiejscowa z BY a 
ką pocztowa wynosi całorocznie 10 zir., 
połrócznie 5 złr.  ćwierćrocznie 2 zir 
50 ct., miesięcznie 85 et. 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. 

We Francji, Szwajcarji i Włoszech 

„ H EJ t " 
eałorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra= 
eji „Szezutka* przy ulicy łyczakowskiej 
l 8. we wszystkich księgarniach 1 
ajenejach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. 

keklamacyj nie opłaca sie. 

Listy przyjmuje sie tylko opłacone 

Manuskryptów nie zwraca się, 


Przeliczyłeś się jednakże, 
Jesteś, Węgrze, nazbyt prędki, 
Zapominasz, jak daleko 

Od życzenia jest do. wędki. 
Zapominasz, że nam marny 


Jest głos komilackich powag, 4 
Że nie damy zjeść się w kaszy, ŚW 


Jak naiwny Kroat, Słowak, 


Wiemy już, czem przyjaźń twoja, «Ja 
. z . a? : wy: 
Dajem uczuć ci wyraźnie, ASA 


Że jednaką płacim miarą A 
Za szlachetne te przyjaźnie. A 
Chętnie krzykniem tobie „Eljen!“ — | E 
I będziemy co nie miara Ki 
Słodkich prawić ci słów, — ale sa 


STRACHAJŁO. 


— Znowu mają coś nowego, a zawsze 


w celu kompromitowania nas pod wzglę- | 


dem politycznym. Pytam się, po co ta 
wyprawa do Pragi na wystawę. Kto chce 
niech sam jedzie, ale gremialnie, to awan- 
tura polityczna, 


k 


— Jestem przekonany, że tam będą 
ich Czesi witali z demonstracją, że będą 
bankiety, toasty, a rezultat będzie ten, 
że poirytujemy Niemców, a najbardziej 
Wieden. 


— Mlarmuje mię i to, że ta wyprawa 
pójdzie z Krakowa i ze Lwowa równo- 
cześnie. To już formalna demonstracja 
polityczna, Dość, że nie ma miesiąca, 
aby oni sobie coś nowego nie ułożyli. 


* x 
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Tak... są serca! 


Tak są serca, co dla siebie 


Biją na dwóch krańcach świata, 
Dla nich przeszkód nie stanowią 
Żadne więzy — żadne lata — 

Żadna żądza ich nie draźni, 

Bo gdy pragną — to przyjażni ! 


, Tak są dusze, co się jednem 
Porozumią ócz spojrzeniem, 
Co choć sobie nie należą 
Przecieź wspólnem żyją tchnieniem, 
(o przy każdej życia próbie 
Świadczą czynem: „ja cię lubię"! 


Na stosunek ten duchowy 

Świat nie w mocy rzucić plamy, 
Na tę jedność w myślach, w czuciu 
Nie położy nikt już tamy, 

Bo przed grobem, za i... w grobie 
Dusze te należą sobie. 


, 


Jak promienie dwa świetlane 
Idą razem, ręka w rękę, 

By się wspólnem cieszyć szczęściem, 
By przecierpieć wspólną mękę, 


— Albo ta historja o Morskie Oko 
z Węgrami. Przecież należy pamiętać, że 
Węgrzy są dziś panami, że mają wpływy 
w Wiedniu. Jakżeż można o jakieś tam 
góry z nimi się awanturować. Jak można 
tyle niepokoju w państwie robić. 


sę 
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— A co będzie, jak Węgrzy wojnę nam 
wypowiedzą? Ja, bez żartu 
Trzeba jeszcze tego, ażeby się Koło na- 


boję się. 


sze w to angażowało, a już się pono tem 
zajmuje. Piękna będzie historja. 


Ach! naiwność jest to rodzaj, 
Który w życiu mało cenię, 
Który jednak tem potężniej 
Zwykł czarować mnie na scenie. 


No, a u nas niebrak wcale 

Tego genre'a... Ach! odsłania 
Niewiności nicba całe 
Ozaplińszczanka gdzieś z Poznania. 


A jak dziwnie miłą bywa, 
Tym, co biją w puch rozwagę 
Czarodziejka nadpełtwiańska 
Złotowłosa panna Sznage, 


Dla mnie jednak jeszcze wyżej 
Inna stoi — ja mój główny 
Zachwyt składam u stóp drobnych 
IMCI panny Dzirytówny. 


Dawno, Finiu, nie pamiętam 
Tyle czaru i uroku, 

Ile światu się uśmiecha 

W jej naiwnem lubym oku. 


Nad świątynią Melpomeny 
Snadź się sztuka rozsypała 
Spadła jako deszcz na scenę 
Niewiniątek rzeka cała, 


ET O aa e | ala „BA: ODC CR AN 


By przy każdej świeżej próbie 
Dać dowody: „ja cię lubię*! 


Choć tem słowem patrzą oczy, 
Choć tem słowem brzmią ich usta, 
Jednak dusz i serc ich bratnich, 
Żadna chęć nie plami pusta, 
Żadna żądza ich nie draźni, 


Bo gdy pragną... to przyjaźni! 


Królewna  Larifara, 


(Powieść indyjska.) 


Gdzie pagody zadumane 

Marzą w lasach aloesu, 

Cichą piosnką kołysane 
Rozszemranych fal Gangesu, 

Gdzie bambusów wiotkie szczyty 

W jasne nieba prą błękity, 
Mieszkał dawno, w złotym gmachu, 
Król indyjski Achi-Achu, 

Bardzo możny król! 


I kochali go bogowie 

Jak własnego swego syna, 

Ozcili dumni rajahowie 

I poddanych sług drużyna. 
Wszystkie ludy przed nim drżały, 


. Mogą większe być artystki, 


Nie pamiętam także druhu 
Aby wrzało w mojem łonie 

Tyle słodkich nut... A przytem, 
Jak czarownie ona płonie... 


Lecz jej w wdzięku nikt nie zrówma... 
Wołam tedy na głos cały: 
— Brawo, brawo, Dzirytówna ! 


Słoń mu stopy lizał biały 

I na całym wielkim świecie 
On największym był, a przecie 
Srogi cierpiał ból! 


Ach, bo ciężka niebios kara 
Spadła nań, jak Himalaja, 
Jego córka, Lari-fara, 

Jak królowa gwiazd, Labaja, 
Taka piękna, taka młoda, 
Lecz bogowie, co za szkoda, 
Że kamienne serce nosi, 

Że miłości nie wyprosi 

Od niej nikt! 


Jako biały kwiat Bengalu, 
Taka dumna, taka czysta, 
Jak naszyjnik jej z opalu, 
Taka cała promienista, 

A w promieniach tych się 
Już niejeden mąż ze stali, 
Lecz ta męka jej nie smuci, 


pali 


Ona śmieje się i nuci 
All rigth! 


Czy ją strzegą talizmany, 
Czy królewnej serca miru, 
Niby pancerz ołowiany 
Broni szal jej z kaszemiru, 


Imci pan Onufry. 


— Aż głowa pęka, jak człowiek się 
nasłucha tych oś nowych konceptów, ja- 
kie w mieście chcą przeprowadzać. 
dalej tak będzie, to chyba całe miasto 
do góry nogami wywrócą. Nie dawno 
pisało w narodówce, co jakieś Angliki 
chcą zakupić domy na krakowskiem taj 
nową wielką ulicę zrobić, a teraz znowuś 
piszą, że jakieś insze Angliki chcą elek- 
tryką w mieście świecić, tak jak oš koło 
łazienek na Akademickiej ulicy, gdzie 
w nocy jasno jak w dzień. 

Hm — dobrzeby to wszystko było, 
żeby ino maistratowi nie kazali do tego 


J ak | 


„wstyd głosować 


pi LWA 


dopłacać. Może oś te Angliki za durno 
będą to robić? Bieda nie spi, bo o Angli- 
kach powiadają, że nie wiedzą co z pie- 
niądzmi robić. A potem, kiedy chcą an- 
gielskie parady w mieście zaprowadzić, 
to naj zapłacą. My tyla lat bez żadnej 
helektryki chodzili, to i dalej chodzić 
potrafimo. Myby oś i bez gazu chodzić 
potrafili, ino że kontrakt jest podpisany, 
więc musi być gaz. Choć naprzykład 
wtedy, jak stoi w kalendarzu, że 
księżyc zamiast gazu świecić, to zazwy- 


ma 


czaj ciemno, choć oko wykol, a przeciek 
chodzimo, i każdy jakoś do domu trafi. 

To wszystko właściwie powiedzia- 
wszy fanaberje jenteligenckie — i oni 
naumyślnie puszczają takie bąki o Angli- 
kach. Pokaże się potem, że żadnych ta- 
kich Anglików nie ma, ale że się już ga- 
dało tyla o tej nowej ulicy taj o tej he- 
lektryce, więc będą tak długo konopadzić 
i Anglikami durzyć, aż raptem zakręcą 
tak, że się maistrat do tego będzie mu- 
siał zabrać. Abo to raz już się taka sztu- 
ka im udała! To majstry.' Coś niby wy- 
komponują, potem niby to ktoś gdzieś 


‘napisal, i ani się nikt nie opatrzy, jak 


raptem wniosek w maistracie gotowy. 
I zawsze tak pokierują, że niby potem 
przeciw, taj niejeden, 
aby się nie zaczepiać, gardłuje naweć za 
tem, co niedawno jeszcze temu wyklinał. 
Takie oś bałamutniki to najgorszy na- 
ród, bo dzisiaj wygaduje a jutro obstaje 
za tem, na co wygadywał. : A takich ba- 
łamutników to pełno w mieście i naj tyl- 


ko jaka figura nimi zakręci, to zrobi 
wszystko z nimi co ino zechce. Taj dla- 
tego u nas tak oś wszystko jakoś ni 
w pięć ni w dziewięć — taj tylko! 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


— Ty! radbyś, żeby już były wakacje ? 


— Et, w moim wieku. mi 


kacjach ! 


co po Wa= 


ię P. we Lwowie. Troche mniej goryczy, a by- 

łoby możliwe. Niech pan osłodzi |i przerobi, — 

K. we Lwowie. Dwa tomy sielanek, to za wiele. — 

N. N. w K. Zręczne, ale też i cyniczne. 
n 


Nie! Choć prawie nie do wiary, 
Dwór się śmieje z Lari-fary, 
Że niestety, straszny losie, 
Zakochała się w kokosie 

Po uszy! 


Tam gdzie piękny gaj palmowy 
Zasiadł w koło przy strumyku, 
Rośnie orzech kokosowy, 

Pełen gracji, pełen szyku, 

A w kokosa lubym cieniu, 

W pół marzeniu, w pół omdleniu, 
Niby nimfa wód powiewna, 
Zwykła marzyć tam królewna 

Z smutkiem w duszy. 


Smutek pani dwór szanuje, 

Od strumyka zdala stroni, 

Niech spokojna sny swe snuje, 
Zapatrzona w lśniącej toni, 

Choć rycerze klnąc na losy 
Wszystkie w złości tną kokosy, 
Lecz kokosa nad strumykiem 
Czczą — jak gdyby był kacykiem 
Co to może duma! 


Aż jednego z dni majowych, 

Król z swojemi dworzanami 

O podatkach gwarząc nowych 
Znaleźli się pod palmami — 

A w kokosa lubym cieniu, 

W pół marzeniu, w pół omdleniu, 


Niby nimfa wód powiewna, 
Patrzą... siedzi tam królewna, 
Lecz... nie sama ! 


Przy niej rycerz piękny, młody, 
W swe objęcia ją porywa, 
Całusami jej jagody 
I pierś śnieżną jej okrywa... 
Dwór oniemiał aż... z przestrachu... 
Gdy wesoły Achi-Achu 
Rzekł: „Chedź zięciu przed ołtarze 
Bo inaczej obić każę! 

Amen ! 


Mam ja swoje ideały! 
Mam ja swoje ideały, 
Niespełnione znam pragnienia, 
Dla mej pracy kącik mały 
I chwil kilka dla. wytchnienia. 


Po codziennym życia gwarze, 

By rozbudzić myśl z martwoty, 
Chciałbym z tobą zasiąść w parze 
I prząść marzeń motek złoty. 


Ileż wspólnych to tematów 
Znachodzimy do rozmowy, 


Do mych zwiędłych marzeń kwiatów 
Ty dorzucasz zawsze nowy. 
Ty znasz dziecka wszystkie bole, 
Zaraz masz na słabość, leki, 
Myśli czytasz na mem czole 
A łzy czujesz z pod powieki. 


Dla skarg masz pociechę matki, 
Dla wad i jej pobłażliwość 

l ten kobiet przymiot rzadki, 
Ze wysłuchać masz cierpliwość. 


Więe choć wyrok padnie ostry, 
Chociaż zasąd mnie dotyczy, 
Biegnę do cię jak do siostry,! 
Bo ty sądzisz bez goryczy, 


Wobec ciebie wciąż otwarty, 
Ciebiem również słuchać rady, 
Znasz mnie serjo, znasz me żarty, 
Moje cnoty, moje wady. 


Gdym ci jednej zrozumiały, 

Bądź mi ręką przeznaczenia, 

Ty znasz moje ideały 

Nie odmawiaj mnie... natchnienia ! 
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: Bismark: „Ten Caprivi gotów ze strachu przedemną połknąć tę gorźką pigułkę.* 
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